
Gazeta Olsztyńska.

„GAZETA OLSZTYŃSKA" wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę.— Kosztuje kwartalnie w drukarni 
60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 markę. —  Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 

od miejsca wiersza drobnego. —  Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska" — Allenstein". 
Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku pod sieniami nr. 11-ty.

Uczmy dzieci czytać po polsku!

Na nowy kwartał można je
szcze „Gazetę Olsztyńską" zapisywać 
w drukarni, na pocztach i u każdego 
listowego  na wsi.

„Gazeta Olsztyńska" kosztuje na 
wszystkich pocztach 75 fen. kwartal
nie, z odnoszeniem w dom przez li
stowego 1 markę.

Prosimy o liczne zapisywanie „Ga
zety Olsztyńskiej."

Co słychać w świecie?

Nic dobrrgo w świecie się nie 
dzieje, ale co dzień gorzej. Nic nie 
słychać, tylko o socyalistach, anar
chistach, nihilistach i jak się tam 
wszyscy ci przewrotnicy nazywają, 
którzyby na świecie chcieli obalić po
rządek Boski i ludzki. Najgłośniej 
teraz w świecie o anarchistach, któ 
rzy bombami wysadzają gmachy pu
bliczne w powietrze. Dokazują oni 
najwięcej we Francyi i w Hiszpanii. 
Anarchia jest wyraz grecki, który po 
polsku znaczy bezrząd, a więc niby 
kraje i narody żyjące bez rządu i 
bez uznanej między sobą starszyzny, 
więc też i bez wszelkiego prawa i 
porządku. Anarchistami nazywamy 
ludzi, którzy dążą do takiego bez- 
rządu. Z pomiędzy socyalistów poja
wia się dziś wielu takich ludzi, któ
rzy się sami anarchistami nazywają i 
powiadają o sobie, że oni dążą do 
anarchi, to jest do tego, żeby się po
zbyć teraźniejszych rządów i starszy
zny tak po urzędach, jak i w koście
le, zburzyć to wszystko i pokasować 
wszelkie prawa ludzkie i przykaza
nia Boskie, a potem pozostawić ludzi 
bez tego wszystkiego nie na zmiło
waniu Boskiem, boć Boga ludzie ci 
ani się nie boją, ani go nie uznają, 
ale tak sobie na ślepym przypadku 
i na łasce tych, którzy się potem na 
wierzch dostaną, czy to jako mądrzej
si, czy jako mocniejsi.

Żaden więc człowiek, mający choć 
odrobinę wiary, choć trochę zdrowego 
rozsądku, nie może się łączyć z ta
kimi przewrotnikami, ani też ich za 
i\miarów i czynów pochwalać. Dotąd

też, dzięki Bogu, nie było słychać, 
ażeby jaki katolik Polak należał do 
anarchistów. Aż strach wspomnieć, 
że w czwartek rano. w Kościelcu, wsi 
przy Inowr ocławiu położonej, czterech 
mężczyzn napadło księdza proboszcza 
Pekińskiego i postrzelali go rewol 
werami. Ludzie ci, mieli być „pol
skimi anarchistami." Kto się do anar
chistów" zalicza, ten Polakiem być 
przestaje. Kąkol się wszędzie znaj
dzie. Nie w polskich miastach wy
chowują się anarchiści, ale po dużych 
miastach niemieckich. Anarchiści, któ
rzy napadli na ks. prob. Ponińskiego, 
zjechali aż z Berlina.

O napadzie tym piszemy poniżej.

Niemcy.  W czwartek odbyła po
licya berlińska nadzwyczajną rewizyą 
u anarchistów niemieckich. Wielu z 
anarchistów aresztowano i wiele za
brano pism anarchistycznych. Z tego 
wnosić można, że w Berlinie, jak w 
każdej innej stolicy od anarchistów  
rojno być musi i że prędzej czy pó
źniej do ogólnej rewolucyi przyjść 
może. Do tych stosunków przyczy
niło się wychowanie szkolne. Szkoła 
symultanna i bezreligijna tego jest 
przyczyną.

— Dnia 6 maja kończy niemiecki 
następca tronu 10 lat i idąc wedle 
starego zwyczaju, zamianowany zosta
nie oficerem i w listę oficerską, już w 
początku maja wciągniętym zostanie.

-  Do Gdańska dnia 15-go maja 
roku bieżącego przybędzie nie tylko 
cesarz Wilhelm II-gi, lecz też cesa 
rzowa i pozostanie tam aż do 18 go 
maja. Niektórzy domyślają sie, że 
tam nastąpi zjazd z carem rosyjskim, 
który w tym czasie pojedzie na złote 
wesele teścia swego, króla duńskiego.

W e Francyi  strach wielki, aby 
anarchiści w dniu 1 go maja nie zro
bili jakich rozruchów. Dla tego pre
fekt policyi w porozumieniu, z mini
strami wojny i spraw wewnętrznych 
urządza następujące ostre środki ostro
żności :

1) Cała policya i wszyscy tajni 
ajenci mają się znajdować na wyzna

czonych punktach we wszystkich 
dzielnicach Paryża.

2) Wojsko gotowe w koszarach; 
kawalerya będzie miała konie posio- 
dłane.

3) Przedmieścia Paryża zostaną 
obsadzone piechotą liniową i żandar- 
meryą.

Jakkolwiek anarchiści zapewniają, 
że żadnych burd 1 maja wyprawiać 
nie będą, jednakże rząd postanowił 
na nich zwrócić baczną uwagę i 
wszystkich nie należących do gminy 
paryzkiej, wydali z miasta na pewien 
przeciąg czasu.

— Francyi przybył znowu nowy 
kłopot, Ma ona kolonie na zacho
dzie Afryki, które dotykają granic 
Dahomeju, murzyńskiego kraju, nad 
którym rządzi król Behanzin. Tenże 
nieraz robił napady na posiadłości 
francuzkie, lecz w końcu trochę sie 
uspokoił, pobierając 20 tysięcy fran
ków rocznej pensyi od francuzkiego 
rządu. Teraz donoszą, że zebrał dość 
liczne wojsko i wypowiedział Fran
cuzom wojnę. Zawsze to wielki kło
pot, bo kraj ten bardzo daleko od 
Francji oddalony, więc nie tak łatwo 
przewieźć tam wojsko.

Dania. Jak już pisaliśmy, obcho
dzić będzie w tym roku duńska para 
królewska swe złote wesele. Obchód 
uroczysty ma się rozpocząć 26 maja 
nabożeństwem kościelnem, poczem na
stąpi uczta dla osób koronowanych, 
a wieczorem oświetlenie stolicy, które 
król z królową obejrzy, jadąc po mie
ście w złotej karecie galowej. Przez 
cały tydzień mają trwać uroczystości 
ku ich uczczeniu.

O d e zw a  z Gniezna.
Przy pomocy Bożej i ludzi dobrej 

woli dokonaliśmy podjętego w r. 1880 
przedsięwzięcia, a mianowicie kaplica 
bł. Jolenty zupełnie odnowiona, wyma
lowana, posadzką wzorzstą wyłożona, 
okna sprawiono nowe, stale są piękne 
snycerskiej roboty, ołtarz marmurowy 
biały, a na nim widnieje wspaniały re
likwiarz spiżowowy złożony z artysty-
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cznie wykonanemi wyrobami.
Składki, które skrzętnie zbieraliś

my przez cały czas umieściliśmy w 
książce oszczędności na procent. Kapi- 
tał ten wynosił 1090,34 w., roboty 
zaś kosztowały 15683,35 m . Pozostaje 
nam znaczy niedobór do pokrycia.

Rodacy! Odzywamy się do waszej 
hojności, dopomóżcie nam do dokonania 
tego pięknego dzieła.

Łaskawe datki przyjmuje nasz pod
skarbi ks. Gdeczyk.

O powtórzenie powyższej odezwy u- 
prasza się Sz. Redakcye pism polskich.

W Gnieźnie dnia 4 kwietnia 1892. 
Komitet ku rozszerzeniu czci bł. Jolanty, 
Hr. Fr. Żółtowski, ks. kan. Kraus, ks. 
kan. Kwiatkowski, ks. prob. Sołtysiński, 
Wł. Wierzbicki, ks. prałat Łukowski, 
ks. radzca Gdeczyk.

N apad na ks. pro b. P o n iń sk ie g o.
Kościelec jest wielka wieś kościelna 

za Inwroclawiem, nad koleją. W tej 
wsi jest właścicielem p. Poniński, a 
proboszczem brat jego ksiądz dziekan 
i prałat koniński.

Do ks. Ponińskiego w Kościelcu 
przybyło w czwartak rana pieszo szosą 
czterech ludzi młodych jeszcze, gdyż w 
wieku około lat trzydziestu. Zdawali 
się być rzemieślnikami. Sami o sobie 
pow ia d a li podobno, że są zdunami i 
wędrują za robotą do Gdańska. Mówili 
po polsku.

Ksiądz był u siebie w plebanii. Je
den z przybyłych żądał metryki. Wszedł 
więc do pokoju, a gdy drugi za nim 
się wciskał, ksiądz mówił, iż dosyć ja- 
dnego. Drugi przecież nadmienił, że 
wszedł też z ciekawości.

Gdy ksiądz szukał w księgach ko
ścielnych żądanej metryki, nagle przy
bysze przekręcili klucz w zamku, a 
jeden z nich podał księdzu list w  ko-

Boża M ę ka pod Ł za w ą .
( P o w i e ś ć  g ó r n o ś l ą z k  a).

(Dokończenie)

Młynarz milczał w odurzeniu i 
dopiero się ocucił, gdy żona jego się 
odezwała:

— Ej, co tam, co się stało, to 
się stało; szkoda skarbów, któreśmy 
tak łatwo jak Szymonowie zyskać 
mogli, lecz cóż rozpaczać ? Posiada
my dosyć majątku, obejdziemy się 
bez łaski i niepotrzebujemy się spu
szczać na darowiznę! A ponieważ 
dobry trunek na frasunek, wiec nale
waj miodu i pożywaj sobie, czem stół 
raczy.

Młynarz wypróżniał kubek za kub
kiem, żonka naśladowała jego przy
kład, a synaczkowi także szczodro 
podawała, aż nareszcie wszyscy upici 
zatoczyli się na pościel nocną.

W nocy około dwunastej godziny

penrcie z obwódką żałobną, obaj zaś 
pokazali rewolwery w ręku.

Ksiądz wziął spokojnie list, przy
bliżył się do okna. rozpieczętował, wy
dobył z koperty kartę i czytał, prze
chylając się niby dla lepszego światła 
w oknie otwartem.

Karta papieru miała podwójny czarną 
obwódkę jakby drukowaną, słowa zaś 
pisane ręką tej treści:

„Komitet Egzekucyjny Anarchistów
Polskich nakazuje P .............................
oddać wszystkie pieniądze, które Pan 
posiadasz dla organizacyi Anarchistów 
Polskich. W razie nieposłuszeństwa 
lub zdrady, doniesienia Policyi będzie 
karany śmiercią przez komitet Egzeku
cyjny.

Sekretarz.
(pieczątka: trupia głowa).

Ksiądz czytał zawezwanie spokoj
nie a tymczasem tak się przy oknie 
urządził, iż nagle z niego wyso c zył 
na dwór. Jednakże, choć to było na 
dole, do ziemi było dość wysoko. 
Ksiądz wywrócił się więc za oknem 
na ziemie, a wtedy napastnicy dali za 
nim z okna kilka strzałów rewolwe- 
rowych, z których dwa go raniły. Je 
den przeszył muszkuły górnego ramie
nia i jest mało znaczący, drugi zaś 
złamał obojczyk po prawej stronie. Na 
odgłos strzałów przybiegli ludzie, a 
wychodzili właśnie z kościoła wraz z 
ks. kapelanem, po mszy tegoż. Widząc 
leżącego próboszcza, pospieszyli mu na 
ratunek. Dwaj przed domem stojący 
wspólnicy zbiegli zaraz, uciekając ku 
pobliskiemu laskowi. Dwaj w plebanii 
będący, widząc gromadzący się zewsząd
lud, zrobili to samo. Gromada zebrane-  go ludu puściła się za nimi w pogoń,
piesso i konno, mężczyźni, kobiety, każ
dy z tem co zdołał pochwycić w rękę. 
Stelmach miał fuzya, ktoś drugi jakiś 
pistolet czy pałasz. Uciekających dwóch

powstał okropny krzyk we w si: „Młyn 
się pali.“

Gdy się sąsiedzi zbiegli, cały 
młyn stał w płomieniach, a zanim co 
na ratunek przedsiw ziąść mogli, za
walił się dach, krokwie i belki go
rejące przywaliły mieszkańców nie- 
szczęśliwych w ciężkim śnie pogrą
żonych.

Usłyszano dziki krzyk i jęki mły
narza, żony i syna, a potem wszy
stko ucichło, tylko pożar panował da- 
lej, aż do reszty pochłonął posiadłość 
młynarza.

Szymon, jako najbliższy krewny, 
odziedziczył posiadłość po młynarzu 
Pawle, wybudował nowy młyn, lecz 
na drugiej stronie rzeki; żył z ro
dziną swoją pobożnie i został aż do
tąd w błogiej pamięci, gdyż swego 
bogactwa używał podług woli Bożej, 
nie szczędząc ofiar na ozdobę kościo- 
ła i na podporę ludu ubogiego.

Szymon był pradziadem moim, a

ostatnich depędzono wnet. Zdołali prze
cież wpaść do lasku. Obstawiono lasek 
i zrobiono obławę, jak na wilki. Napa
stnicy wyszli wreszcie z lasku i stanęli 
w kupie drzew. Tam poczęła się kano
nada. Napastnicy palili gęsto z rewol
werów, bo mieli znaczny zapas nabojów. 
Wreszcie stelmach wziął jednego z 
nich na cel, wypalił z ruśnicy i poło
żył go trupem na miejscu. Palnął do 
drugiego. Zwinął się i ten, ale podniósł 
się wnet tyle, że siedział na ziemi, bo 
był tylko postrzelony. Napastnicy zabili 
swojemi strzałami konia pod stelmachem 
na śmierć, ranili przytem jednego czło
wieka lekko. Wogóle strzelali wiele, 
ale bardzo źle, widocznie nie byli w 
to wprawni. Gdy się tedy ludzie hur
mem na nich rzucali i gdy się prze
konali, że uciec nie zdołają, napastnicy 
woleli sobie sami życie odebrać, jako 
też wszyscy trzej strzałami z rewolwe
rów pozabijali się tam w polu. Z 
czterech trupem leżących napastników 
poznali ludzie miejscowi dwóch. Jeden 
ma być jakiś Urbański, dawniejszy u- 
rzędnik gospodarczy, drugi, jakiś Pila- 
chowski, ślusarz. Resztę wykryje śledz
two, które natychmiast rozpoczęto.

Wia d o m o śc i z  W a r m ii i  z  d a ls z y c h  s tr o n .
* Olsztyn. We wtorek stawał 

przed sądem przysięgłych robotnik 
Jan Nilewski z Opaleńca, ©skarżony 
o krzywoprzysięstwo. Był on dłużny 
karczmarzowi Tomek w Opaleńcu 189 
marek. Gdy nie płacił, kazał go T. 
tantować, lecz nic nie znaleziono do 
wzięcia. T. zawezwał Nilewskiego, 
aby przysiągł, że nic nie posiada. N. 
złożył też na to przysięgę przed są
dem w Wielbarku. Tymczasem wy
dało się, że miał on 314 marek wy
pożyczonych. Oskarżany bronił się

dziś przyniosłem do domu mego figu
rę Bożej Męki, którą lud z najgłęb- 
szem uszanowaniem całował, przypo
minając sobie cudowne zdarzenie, któ
re w każdej chatce naszej okolicy aż 
do dziś dnia wspominają.

Tak opowiadał poczciwy młynarz, 
a ja zapytałem :

— A rana na lewej nodze figury 
pochodzi od ukąszenia psów Pawło
wych ?

— Mój paniczu, — odpowiedział 
młynarz - tego z pewnością twier
dzić nie można. Podług objawienia 
św. Teresy poniósł Pan Jezus na le
wej nodze ciężką ranę; może, że rze
źbiarz zaraz na nowej figurze wyra
ził ranę, lecz lud tutejszy opowiada 
sobie o niej powieść, którą paniczowi 
opowiedziałem.

Pożegnałem poczciwego starca, 
którego opowiadanie dziś wam podałem.



tem, że jest cierpiącym i ma słabą 
pamięć. Skazano go pomimo tego 
na 1 rok cuchthausu, 1 rok utraty 
praw honorowych i odmówiono mu 
prawa zeznawania czegoś pod pszy-sięgą

W środę stawali przed sądem przy- 
sięglych górnik Wilhelm Symanek i 
jego żona Ewa, zamieszkali teraz w 
S toppeaberg, w Westfalii, mistrz garn - 
carski Fryderyk Kwiatkowski z Rozo
gów, grózek Wilhelm Kensy z Su-
chorówca i gospodarz Michał Kens y  
ztamtąd. Rzecz miała się tak. Sy- 
manek mieszkał dawniej w Farynach, 
gdzie miał posiadłość. Mając długi, 
nie mógł wystać i miano mu wszy
stko sprzedać. Przedtem jednakże Sy- 
manek wszystko posprzedał, nawet 
rzeczy, które już obłożone były are
sztem, w czem mu reszta oskarżonych 
dopomagała. Za to otrzymali Wil
helm Symanek 9 miesięcy, Kwiatko
wski 6 miesięcy a Wilhelm Kensy 
4 miesiące więzienia. Wliczono im 
w to 3 miesiące, które w śledztwie 
przesiedzieli. Ewa Symanek i Michał 
Kensy zostali uwolnieni od winy.

W czwartek znowu sprawa o krzy
woprzysięstwo się toczyła, a na ła
wie oskarżonych zasiedli bracia Jan
i Samuel Kozik z Nowych Kiejkut. 
Obu sąd uznał winnych zarzucanego 
im krzywoprzysięstwa i skazał pier
wszego na dwa lata, a drugiego na 
półtora roku więzienia.

— Zwyczajne zebranie Towarzy
stwa „Zgody" odbędzie się w nie
dzielę, dnia 10 kwietnia wieczorem 
o 6-tej w zwykłym lokalu. Uprasza 
się członków o liczne przybycie na 
to zebranie. Zarząd.

— Zupełne zaćmienie słońca bę
dzie dnia 26 kwietnia wieczorem. W 
Europie widzialne ono nie będzie.

— Z powiatu. Wybrani i po
twierdzeni zostali: Gospodarz August 
Langkau jako sołtys, a gospodarz 
Antoni Brozewski jako ławnik w Pen- 
glitach.

— Kapitalista Simonson, żyd, zwa
ny ogólnie „starym Lajbem", zmarł 
nagłe w sobotę rano w naszem mie- 
ście. W piątek wieczorem był jeszcze 
w bóżnicy.

— Najprzew. X. Biskup zamierza 
w tym  roku wizytować dekanaty: gut- 
sztadzki, malborski i sztumski i tamże 
bierzmować-

W seminaryum duchownem w 
Brunsberdze rozpocznie się półrocze 
latowe już w trzecie święto Wielkano
cne, 19 kwietnia. Klerycy powinni togo 
du a o 5 godz. po poł. się zgłosić do 
regensa. Prośby o przyjęcie należy jak 
najprędzej wystósować do najprzew. 
X. Biskupa Andrzeja z dołączeniem 
metryki, świadectwa dojrzałości, odnośnie 
też świadectw uniwersyteckich.

# Branswa łd. Z czwartku na pią
tek w nocy około godziny 12-tej wy

buchł tu ogień w chlewie należącym 
do gospodarza Jana Guskiego, mie
szkającego na wybudowaniu. Chlew 
spalił się do szczętu. Przyczyna po
żaru nieznana. Domyślają się, że do 
owego chlewa przyszedł złodziej po 
kartofle i rzuciwszy gdzie palącą się 
zapałkę, ogień wzniecił.

* Reszel. W sąsiedniej wsi So- 
wajdach wybuchł w nocy na ponie
działek ogień u mistrza krawieckiego 
i chałupnika Kase. Spaliła się cha
łupa i obok stojący szkolny budynek 
gospodarczy. Spaliły się w tym bu
dynku koń, krowa i 20 kur, dalej 
wszystkie zapasy paszy, wóz, sanie 
i drzewo. Małżonkowie Kase pono
szą wielką, stratę, bo dopiero się zbu
dzili, gdy już ogień do izby się wa
lił i ledwo z życiom uciekli. Żona K. 
która chciała choć coś wynieść, od
niosła znaczne poparzenia. Ogień po
dobno został podłożony.

* Zybork. W zeszły wtorek był 
tu targ na bydło i konie, na który 
stawiło się wiele handlarzy. Tuczne 
bydło i młodociane sprzedawano 20 
do 21 m. za centnar, dawniej 24 do 
26 marek. Ponieważ ceny spadły, 
więc wiele bydła nie sprzedano. Le
piej szedł handel z końmi i świnia
mi. — Posiedzicielowi Janowi Klein 
z Frankenau skradziono tegoż dnia 
po południu o 2 giej wóz zaprzężony 
w dwa konie.

* Rybaki. W Redzie stoi stara 
oberża, w której za dawnych wojen 
niejeden Francuz i Rosyanin się krze
pił. Gdy niedawno oberżysta Klatt 
chciał skulnąć beczkę, z kozła, usu
nęła mu się z pod nóg ziemia a on 
wpadł na 4 metry w jakąś niby stu
dnią, o której istnieniu nic nie wie
dział. Na krzyki o pomoc, przyszli 
ludzie z powrozami i światłem. K., 
który się ruszyć nie mógł, zobaczył 
ku swemu zdziwieniu wielki sklep, 
w którym stały uporządkowane flaszki 
z winem, trzy kamienne garnki i 
kilka starych jedwabnych sukien. W 
jednym z garnków były stare pisma, 
w drugim srebrne pieniądze i trochę 
koprowych. W trzecim garnku były 
trzy srebrno zegarki wraz z trzema 
ciężkiemi srebrnemi łańcuszkami i 
złoty zegarek, na którym wyryty był 
rok 1813. Srebrne i koprowe pie
niądze mają być warte kilka tysięcy 
talarów. Pism odczytać nie było mo
żna, bo się przy ujęciu rozleciały. W 
niektórych flaszkach znaleziono wino, 
które jeszcze ma dobrze smakować.

* Brodnica. 4go b. ni. wieczorem 
zabił tutejszy rzemieślnik robotnika 
Jankowskiego, ugodziwszy go nożem 
w piersi. Zabójca zaraz został areszto
wany. Zabity pozostawia wdowę i dwo
je dzieci,

* W Grudziądzu skazał sąd przy
sięgłych Kindeleira ze Świecia na śmierć 
za zamordowanie kobiety 71-letniej

i jej wnuczki. Były mu w drodze do 
ożenienia się, wiec je podusił w listopa
dzie r. a.

* Susz Sąd tutejszy skazał 5-go 
b. m. p. Osińskiego ze Sztumu na 3 
miesiące więzienia „za przeszkadzanie 
w nabożeństwie." Sprawa ta jest zna
na. Z pewnością p. Osiński wniesie 
o unieważnienie wyroku.

* W Poznaniu wybuchł przy uli
cy Ludwiki ogień, który już mocno 
się rozszerzył, zanim go spostrzeżono. 
W domu przez ogień nawiedzonem 
mieszkała na czwartem piętrze uboga 
praczka Basińska, wdowa po doróż- 
karzu, wraz z dwiema dorosłemi cór- 
kami i trojgiem drobnych dzieci. Wi
dząc srogie niebezpieczeństwo, wyrzu
ciła biedna matka małe dzieci owi
niete w pierzyny na sieci trzymane 
przez straż ogniową. Dzieci te nie 
odniosły żadnego szwanku. Następnie 
skoczyły obie dorosłe dziewczyny, lecz 
ciężko się poraniły. W końcu sko
czyła matka, lecz tak mocno uderzy
ła o bruk, że wkrótce ducha wyzio
nęła.

* Mordowanie niemowląt. Po świę
tach Wielkanocnych, a mianowicie 
dnia 28 kwietnia, w sądzie okręgo
wym wileńskiem sądzona będzie sen
sacyjna sprawa o mordowanie niemo
wląt. Na ławie oskarżonych zasiędzie 
przeszło 40 kobiet, oskarżonych e 
systematyczne i z planem prowadzone 
zabijanie nowonarodzonych dzieci. Roz
prawy sądowe potrwają prawdopodo
bnie co najmniej 10 dni, ponieważ 
do procesu powołano około 350 świad
ków, należących do wszystkich nie
mal stanów ludności wileńskiej. Śledz
two pierwiastkowe trwało około 2 
lat, od kwietnia 1890, kiedy w je
dnym z zakątków Wilna w dole 
kloacznym znaleziono od razu sześć 
trupów niemowląt. Następnie z ka
żdym prawie dniem przybywały nowe 
szczegóły tej przerażającej zaiste zbro
dni. Jednocześnie też ujawniała się 
coraz większa liczba oskarżonych, 
którzy stanowili rodzaj szajki, prowa
dzącej ohydny proceder.

Z zazdrości. Straszny wypadek 
zdarzył się w Bukareszcie. Mieszka
jący tam Emeryk Batszyński, Polak, 
urzędnik kolejowy, chory od dłuższe
go czasu na płuca, postanowił zabić 
swą piękną młodą żonę, Kochał ją 
gorąco, a wiedząc, że wkrótce umrzeć 
musi, nie mógł się pogodzić z myślą, 
iż żona może po jego śmierci poślubić 
kogo innego. Kilka dni temu w nocy 
więc zabił ją śpiącą wystrzałem z re
wolweru, w głowę skierowanym, a na
stępnie sam sobie życie odebrał. Rano 
znaleziono trupy obojga małżonków.

Przed W ielkanocą.

W czas Wielkanocnej spowiedzi, 
Grzech się w sercu nie osiedzi,



Kto go przed kapłanem wyzna; 
Grzech, to jest duszy trucizna.
Grzech duszę śmiertelnie morzy:
I gdyby nie ten Syn Boży,
Co na krzyżu zawieszony,
Byłby grzesznik zaginiony !
Dusza grzechem obciążona 
Jest na piekło przeznaczona;
Lecz gdy się z grzechu omyje, 
Nowem życiem znów ożyje.
W serca skrusze grzechy wyznać 
I do winy sam się przyznać,
By otrzymać rozgrzeszenie 
I zarabiać na zbawienie.
Gdy człek szczerze pokutuje 
To mu Bóg grzechy daruje;
Gdy człek Boga kocha szczerze,
Z Bogiem ma dobre przymierze.
Czyste serce z Bogiem zgodne 
Życie miłe i swobodne,
Dusza wolnością oddycha 
I do Boga w modłach wzdycha.

Andrzej.

S p r z e d a ż  d rzew a .
We wtorek, 12 kwietnia o 10 w Purdzie.
W środę, 13 kwietnia po poł., o 2giej w Jeł- 

guniu.

Na c z y te ln ie  lu d o w e

JULIUSZ DITTRICH

OLSZTYN, RINEK NR. 12.
Handel sukna, manufaktur i towarów modnych Juliusza Dittrich w Ol

sztynie poleca Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy swój nowo zaopa
trzony skład wszystkich towarów, jak :

pł ótno, dawłas , szerting, lisons,  płótna do koszul, w różnych
cenach. Katuny, satin, pokrycia na meble. Wielką ilość katonów 
postanowiłem zupełnie wyprzedać i oddaje łokieć po 15 i 20 fen.

Również polecam mój skład sukna i bukskinu, które sprzedaję w do
brym gatunku już od 2 do 3 marek.

W materyach dla dziewcząt i na suknie dla kobiet miałem również spo
sobność na nadchodzącą porę tanie porobić zakupy i zwracać  na to uwagę 
Szanownej Publiczności.

Zapełnia tanio sp rzd aję  p łaszcze dla pań i dziewcząt, żakiety, 
Okrycia, dalmany i to już od 5 marek.

W nadziei, że ta nadzwyczaj pomyślna oferta znajdzie uwzględnienie
pozostaje z wysokim szacunkiem

Juliusz Dittrich.
PARCELACYA.

W majątkach naszych: KaliSzany i ŁosinioC pod Wągrowcem. Naramowice 
pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze zasiewem zimowym z obszarem 10 do 
120 morgów magdeburskich w cenie od 100 do 180 marek za mórg. Parcele 
te oddajemy jako gospodarstwa rentowe takim osobom, które posiadają dosta 
teczne fundusze na pobudowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną 
wynoszącą 4  % od umówionej ceny kupna a amortyzującą się w 60 1/2 latach.

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budynkami i 
inwentarzami z obszarem 250 do 300 morgów przy niskiej zaliczce.

złożyli z Brunswałdu pp.: Piotr Elbing. bi
bliotekarz, W. M. i Klimek po 50 fen., S ki 
bowski 35 fen ., Tyziak 25 fen., Bartnik 25 
fen. Razem 2 m. 30 fen. Prosimy o dal
sze składki.

C eny ta rg o w e  w  O lsztyn ie .
(Z dnia 5 kwietnia 1802).

Pszenica za k orzec..........................9,60 m.
Żyto „  ...........................  8,4 0 -  8,60 m.
Jęczmień za korzec......................... 6,30 m.
Owies „ „ ..........................  3,45— 3,90 m.
Groch b i a ł y ................................... 7,35 m.
Siano za 100 kg.................................3,1 5 -  5.46 m.
Słoma za 100 kg...............................3 ,15- 5,25 m.
Kartofle za k o rze c .......................... 2,70— 3,00 m.

 O g ł o s z e n i a .

Na nadchodzące Święta polecam 
wszystkie

 to w a r y  k o lo n ia ln e  
wskutek tanich zakupów po jak naj
tańszych cenach.

Również wszelkie gatunki
w in , lik ieró w  i cygar .

Dalej donoszę, ze teraz mam na 
składzie i wszystkie gatunki m ąki i 
sprzedaję takową po najtańszych ce
nach.

dawniej F. W. Hermenau.

T r z e c h  d o sk o n a ły c h  cz e la d n ik ó w

przyjmie natychmiast na stałą robotę 
od sztuki

J. D ost, mistrz krawiecki, 
Olsztyn, ulica Prosta.

Na
u lica  R y c e r sk a  nr. 13.

Święta

polecam mąką funtami: 
Mąkę cesarską

pszenną 00 
pszenną 0 
pszenną I 
pszenną II 

„ rżanną 0 
„ rżaną I 
„ rżanną II 

Mąkę pszenną na chleb 
Mąkę żytnią na chleb 
miechami i centnarami 
wiadomo zawsze świeże

po 18 fen.
„ 16

15 
14
13
16
14 
12 
12 
11

taniej.

u
11

11

fi
11
11

fi
11 11

J ak

Zdrowaś Marya, rocznik 5 ty oprawny 
2 marki.

Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso
wego, oprawny w płótno 1,20 m. 

Pociecha dusz w czyścu 1,60 m.

Bawełnę

Blumenstrasse numer 8.
Róg Prostej i Krzywej ulicy nr. 11.

R o b e r t  H e n n i g
Książki do nabożeństwa

we wielkim wy-
borze ma na składzie drukarnia „Ga
zety Olsztyńskiej."

Również mamy różne książki 
z pięknemi powieściami i uciesznymi 
historyjkami.

Polecamy dalej świeżo nadeszłe 
książki, jak:
Tomasza a Kempis O naśladowaniu 

Chrystusa.
Płacz i narzekanie Ojców Świętych. 
Śpiewnik kościelny i t. d.

do tk an ia  poleca:
Niebielona najlepsza . . . 7 5  fen.
Bielona „ . . .  90 fen.
Farbowana ,. 1 M.
Niebieska prawdziwa 1 M.  30  fen.
Takaż zielona. . . 1  M. 30 fen.
Kręcona najlepsza. . . .  95 fen.
Bielona „ . . 1 M. 10 fen.
Farbowana „ . . 1 M. 20 fen.
Niebieska prawdziwa 1 M. 50 fen.

Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko.

farbiernia i chemiczna pralnia. 
Olsztyn, ulica Warszawska nr. 8.

znajdą tanią i dobrą pensyą u
A . P o e t s c h ,

mistrza piekarskiego, Olsztynkowa 
ulica nr. 3.

Redaktor odpowiedzialny i nakładca Seweryn Pięniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.

Wilhelm Lewin.

krawieckich

Spółka Ziemska w Poznaniu,

drożdże

Frenschkowski,

Gimnazyaści


